Michael Erdódi. 


Odwet. 


Spojrzał na zegarek. Wpół do 9-ej. Za- 
pół godziny pociąg nadejdzie. Włożył ka- 
pelusz i wyszedł. 

Blady księżyć królował na firmamencie. 
Cisza wakoło. Wieś już spała. 

Z oddali błyszczały Światła dworca ko- 
leiowego. [Wpatrywał się w mie. (Woń a- 
kacjowych drzew łechtała mu nozdrza. — 
Wciągnął je w płuca. Ból ścisnął mu ser- 
ce. Wczoraj o mały włos nie rozpłakał się 
idąc tą drogą. 

Onegdaj również. 

Że też alkacje właśnie teraz kwitną! 

Peron był jeszcze pusty. 

Cieszył się, że nikogo mie spotkał. Usiadł 
ma ławce wpatrując się w księżycową tar- 
czę. IW kasynie koledzy szeptali pomiędzy 
sobą: 

— Koś się święci. l 

— Ma rewolwer przy sobie. 

— Zachowuje się już teraz, jak gdyby 
kogoś zamordował. Unika ludzi. 

— Nie można odezwać się do niego. 

— Nic nie mówi, nigdy nie rozmawia. 
Jakaś tajemnica w tem tkwi. 

— Zbadam tę sprawę — zadeklarował 
Karol. 

— Niełatwo! 

— Zdajcie to na mnie. 

Wstał, wyjął z ust fajkę, wetknął do kie- 
szeni i poszedł na dworzec. Na gościńcu 
"uderzył go zapach akacyj. 

Do diabła z tem zatrzęsieniem akacyj... 

H. 

Siedział ciągle jeszcze na ławce ze 
wzrokiem utkwionym w księżyc. 

Przestraszył go denerwujący stukot tele 
grafu z sąsiedniej ikancelarii. 

To był znak, że pociąg nadchodzi. Do- 
znał uczucia, jak gdyby miewidoczne koła 
pociągu gniotły mu serce. 

. Niepokój go ogarnął. Zerwał się z law- 
"ki. 

Wtem ktoś poklepał go po ramieniu. 

—Co tu robisz? 

Wpatrzył się. Nie poznał kolegi. Chciał 


l 


przemówić, odpowiedzieć, ale to niespo- - 


dziewane dotknięcie wyprowadziło go z 
równowagi. 
Skinął tylko głową. 
— Oczekujesz kogoś? 
— Tak. 
— Razem czekajmy. 
IWzruszył ramionami. 
— Na kogo czekasz? 
Milczenie. 
Karol wyjął fajkę, nabit tytuniem i zapa- 
jit, 
— No... więc... « co iporwiesz ?. 
Milczenie. | 
Karol zniecierpliwiony: 
— Ej.. dam znać policji. 
,— O czem? ` | 
— Tak, fak... Nosisz rewolwer przy so- 
bie.. wiemy o tem... już od tygodnia co 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


ermmm n eae 


wieczóra czatujesz na pociąg z Budapesz- 
fiu... | Kógo chcesz zabić? . 

Roześmiał się. 

— Moje marzenia... 

Karol zajrzał mu w oczy. 

— Opowiedz mi. 

IT. 

Koledzy niepokoili się już. 

— No co? 

— Głupstwo, niema o czem mówić — 
mówił Karol — nie warto było chodzić... 

Otoczyli go. - 


— Jego marzeczona wyszła za innego za- 


mąż. To wszystko. Ślub odbył się w Bu- 
dapeszcie. Stamtąd oczekuje pociągu. Te- 
dy mają państwo młodzi przejeżdżać... 

— Czego chce od nich? 

— Nic. (Chce tylko roześmiać się jej w 
oczy. Pokazać, że mie cierpi, że nie go ona 


mie obchodzi... Będzie się śmiał, choćby mu ` 


serce miało pęknąć z bólu... (Ma to być od- 
wet... (Chce zadrasnąć jej próżność... To 
więcej boli, niż kula — powiada... 

— Oszalał... 

-—— Rzeczywiście... skończony wariat... 

IV. 

Podszedł do. szyn. 

Stalowe sztaby błyszczały w poświacie 
księżyca. 

Z dali dochodził już turkot pociągu. 

Miał uczucie, jak gdyby mu serce pod 
kołami zgrzytało. 

„Już widać światła lokomotywy... 

Dym wzbija się ku niebu... 

— Krystyna... Krystyna... 

Wydało mu, że lokomotywa również 
szepcze: 

— Krystyna...... 

Krótki, ostry gwizd. 

Pociąg wpadł na stacjię. 

— Warburg, jedna minuta — 'wołał kon- 
duktor. 

Tak. Dla niego jedna minuta jest wszy- 
stkiem. Czy ten konduktor wie, co to Jest 
taka jedna minuta? 

Wzrok jego przebiegał jak ognista po- 
chodnia — szereg okien wagonowych. 


Podczas dokonywania robót. kanalizacyjnych przy ul. Kilińskiego wydobyto olbrzymi 


W blasku światła szukał jasnej główki 
Krystyny. 

Znalazł... 

Za nią mężczyzna w cylindrze. 

Wyprostował się jak struna... | 

— Jedyna chwila... prędzej... Zajrzyj jei 
tylko w oczy i zaśmiej się... Śmiej się jak 
człowiek, co nie cierpi... śmiej sie... pokaż 
jej, żeś mężczyzna.... mężczyzna... arcytwór 
natury... pan Świata... 

Posunął SIĘ 0 kr P nanizod.: 

Wówczas... 

O uszy jego obił się paicane brzmią- 


cy glos. 


Cała gama trelowych tonów... Coraz... 
coraz głośniejsza. 

Krew uderzyła mu do głowy. 

Grymas bólu skaził mu oblicze. 

Krystyma... jej śmiech... 

Zacisnął pięści. |; 

Wkciekłość nim miotała. ` 

Wargi do krwi zagryzł. 

W oczach łzy zabłysły. 


A Krystyna tymczasem śmiała się... za- 


nosiła się od śmiechu... 
Odszedł i odwrócił się od pociągu. 
Puścił wodze fantazji. NE 
Rozgorączkowany mózg snuł wizje. 


Tam przy nakrytym stole Krystyna ob- 


cemu mężczyźnie opowiada, wszystko.... 
I śmieje się... 
Zaśmiewa się.... 
To mu nawet zabrała... 
Śmiech... z 
Jedyną jego broń... 
Ostatnią... | 
Odarła go ze ws szystkiego.. = 
Do cna go odarła.... 
Nic mu nie pozostało w życiu... 
Jest mędzarzem... 
Samotnym.... 
Z krwawiącem sercem... 


Kiedy znowu spojrzał ma plant kolejowy, 
pociąg już mknął w dal świecąc jaskra'wemi 


blaskami restauracyjnego wagonu. 
I to znikło za chwilę. 


Tłum. J otsaw. 


granit epok! polodowcowej. Wykopalisko. to znajdzie swe miejscę W "muzeum. 
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Odbito W drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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"W * ubłegiym tygodni Teatr Miejski wystawił z a „Balladynę —tragedję 


święcąc niebywały: triumf reżyserji, gry całego zespołu. artystów i dekoracji. 
scena z aktu drugiego Be arcydzieła. 


pa 


ŁÓDŹ, dnia 31 października 1926 roku. 


N aai ne e 


J uljusza Śłówackiego, 
Na zg. famastyczna 


zi 


Teatralja. 


Premiery warszawskie. — Z teatrów za» 
granicznych. — Trochę statystyki. — Do 
czego służyć może sztuka... aktorska, 


Wystawienie „Dziejów grzechu” w Te- 
atrze Polskim, oczekiwane ze, zrozumiałem 


zainteresowaniem przez. sfery artystyczne i 


publiczność stołeczną, było wspaniałym 
eksperymemtem scenicznym, i z tego prze- 
dewszysetkiem punktu widzenia musi być 
rozpatrywane. Ten niezw. eksperyment, nie 


notowany bodaj jeszcze w kronikach żadńne- 


go teatru, był jednocześnie rewią talentów 


i sił aktorskich oraz popisem sprawności. - 
- żywić komedii, tembardziej, że i wykonaw- 


inscenizacyjnej pierwszej sceny szyłfiimanow 
skiej. Czterdzieści trzy obrazy (43!), wy- 
krojone z dzieła Żeromskiego; a zrealizowa- 
ne w ciągu niespelna pięciu godzin, są 
świadectwem nietylko wyjątkowych: zdol- 
ności inscenizatora, "p. Schillera, ale rów- 
nież dowodem nieograniczonych prawie 
możliwości dzisiejszego teatru, tudzież — 
wytrzymałości widzów. . Kalejdoskop po- 


wieściowych dziejów Ewy. Pobratymskiej | 
i jej; „grzechu“ ; świetnemi barwy błyszczą- z 
cy w: dekoratorskiem „ujęciu p. Frycza, mimo. 


wszelkie „zaznaczone wyżej zalety, şcenicz- 
nego. odtworzenia, „nie może zastąpić — 


rzecz. prostą. — samej powieści, zamknię- 
tej w. „określone konstrukcyjne ramy d spię- 


tej myślą. autorską, ginącą zazwyczaj i 
mierzchnącą W. tego. rodzaju 


przeróbkach. - Wizualność wrażeń 


nie „piętno, zaciążyć musi 


na. „stronie. wewriębrznej ` dzieła; obfitość 


wzrokowego pokarmu. osłabia albo wręcz. 


niweluje zdolność reflelksyj. "Ciągłość nar- 
racyjnego watku i prawda psychołogicz- 
nych. uzasadnień stają się czemś iluzorycz- 
nern albo. zgoła zbędnem. zaś widowisko: 


teatralne. nabiera cech Świetnego fil mu, sta- 


jąc się: jak gdyby kinematosrafem — mó- 
wionyim. . S | 
- Te. uwagi ogół. nie dsłabiź sów ani 


ina... Jote. siły atrakcyjnej przeróbki „,Dzie- 
jów, grzechu + ma scenie Teatru Polskiego 
"Qdrzucając śmieszną pre-" 


„tedieją; dy. PÓRiEŚĆ, choóby: W ręku p. Schil- 


lera, stać się mogła — dramatem, pódkreś- 
lamy. całkiem obiektywnie sensacyjny zajste E 


„sukces „miepowszedniego przedsięwzięcia, 


- które nieprę dko przestanie „przyciągać bar- 
R aktorów NEM Wszystko się więc jak. najpomyślniej 


p. Modze- konczy. a midinetki wycierają łzy, obficie > 


„dzó- szerokie sfery publiczności. 
wymieni imy, - obok bohaterki 


- lewskiej (Ewa), PD Szaruborskiewo, Jno- i plynace wobec tych „nadzwyc zajności”. 


> „Pora. miło ści” Edmunda See („T~ „des 8i 
a M est już. komediją ` o- mniej wy- Me 
: tartym temacie, "ujętym. nawet Z pewną fi- 
s. "nezją, a: óscylując 
| „pomiędzy. „kuimorem, a. powagą. Cala. IŻEBZ..-. 
oparta jest na kontraście. uczuć i zawiedzio- ` 
nych nadziei, ą rozgrywa! się. pomiędz w Ty= 
_sownikiem Farizet. į jego przyjaciółką Mi che. 
7 oraz parą - bogatych dorobkiewiczów . DD, 
- Glorion, "którzy „eygańskie" stadło ratują 
Trochę milosnegó ©. 
TOZCZATO- >. 


s Letniego, jak to już, nieraz zauważyć miło” 
< można, lubuje się w... antykach. 'Wystawi- e 
"wSży w. ubiegłym sezonie w "Teatrze sim. >: 


Bogusławskiego „Kapelusz. Ssłomkowy'. Ta- 


| - biche! a, tak sobie upodobał -w* tym klasyki i. 


` krotocwili francuskiej, że odkurzył obec- - 


nie egzemplarz „Podróży p. . Perrichona” > 


jeśli „chodzi o teatry. 
zyskały sobie ostatnio dwie bezpretensjo- ` 
: nalne, sztuczki, o | 
To powodzenie jest w dużym stopniu mia- 
tą i wyrazem gustów przeciętnej paryskiej. 


scenicznych ; 
teatru, 
zwłasze cza nosząca tak powabne zewnętrz- 
bezwarunkowo | 


eo | Boelkego; którzy: z Za- R 


zaprosił do niej aktorów teatru w Ogrodzie 
Saskim. Zważywszy, iż ta „Podróż“ liczy 
sobie lat około 50 i z tego względu tempo 
jej mocno się kłóci z epoką radja i raid'ów 
(Warszawa — Tokio!) — nie zdziwimy się 


zbytnio, że dzisiejszemu widzowi komedyj- 


ka Labiche'a bardzo mocno myszką trąci 
i zamiast go bawić, często niecierpliwi. 
Poza samym p. Perrichon, tęgim reprezen- 
tantem francuskiego ópicier'stwa, na które, 


‘jak ma pochyłe drzewo, skakano w swoim 


czasie bez wytchnienia — „Podróż“ nie za- 
wiera w sobie nic doprawdy godnego uwa- 
gi albo wybuchów wesołości. iParę do- 
brych pomysłów reżyserskich nie może o- 


cy humor mają jakiś zgaszony i zdławiony, 
widocznie — archiwalnym pyłem, unoszą- 
cym Się gęstą chmurą nad Labiche'owską 
„Podróżą“. Najlepszym był p. Zelwerowicz 
"w roli: iPerrichon'a; sprawa zupełnie jasna, 


- gdy zważymy, Że artysta ten arać źle — 


wogóle nie potrafi. Inna rzecz, że pewna 
rola leży na nim jak ulał, a druga — jak 
gdyby. — ze starszego brata. Zresztą w 
różniczkowanie to bawić się nie będziemy, 
bo doprawdy okazja p. Perrichon'a nie jest 


i bynajmniej po temu odpowiednia... 


W: Paryżu. — naogół nic szczególnego, 
Duże powodzenie 


o których parę słów niżej. 


puli czności. 


„Nasza miłość" Pui Nozićrc': a (, RA 
| Antoine“) —- 
| melodramatycznym zalkroju i banalnej, «choć 
5 zręcznie przeprowadzonej intrydzć. Pewien 


to bulwarowa ikomedyjka 0 


młody Światowiec, René Jadin, zgrał się w 


"karty. do nitki; a że mie ma czem honoro- 
wego długu płacić, więc zamierza sobie w 
Na: szczęście zjawia się mło- 


łeb strzelić. 
da i piękna wdowa po amerykańskim mil- 


| jarderze, z którą w swoim czasie. jeszcze 
przed jej zamążpójściem, łączyły René‘ ego. 
Coś się tam "wówczas nie: 
Ale.w dri- 
razy (idą. -- 


W niepamięć A W akcie trzecim następuje. 7 | 
- mesvile‘ u ukazały się dwie fotogratje De- 


węzły: uczucia. 
powiodto, cog się rozchwialo. 
gim akcie. sztuki te dawne 


zupełne pojednanie į przebaczenie, wiodac 
René‘; go i Froncine' ę do ołtarza, co ułatwia 


A 


ącym często, 


"Z finansowych. opresyj. 
sentymentu, trochę me lancholii 


„bieżącym sezonie. 


dowe. 


„dbanych. 


„dości:* 


reny Deverry'ego, Po 
 Deverry zgodził się na cenę kupna w wy- 
_sokości 1 miljon dolarów i tranzakcja była | 
„już bliską urzeczywistnienia, gdy zły. przy” 


+ źródła”); 
doszły: wiadomości 2. Chicago, stwierdzaja- 
| Deverry. jest miczem innem 
oe jake doskonalą, charakteryzacją kawalarza w 


"ce SALA | „stary 


na krawędzi: 


wań krasi komedję p. Sée, mającą przytem 
za tło (szczegół nie bez znaczenia!) luksu- 
sową miejscowość nadmorską. Całość nie 
gorsza i nie lepsza od wielu innych. 
Podajemy miżej za „Życiem Teatru" in- 
teresującą statystykę teatrów polskich w 
| Ogółem czynnych jest 
36 teatrów, z czego 6 operowych i 2 objaz- 
Według poszozejgólmych miast pol- 
skich ogólna cyfra teatrów dzieli. się jak 
następuje: Warszawa "15 (wliczając w 
to it. zw. „teatrzyki*); Łódź — 2; Lwów 
— 3; Poznań — 3; Kraków — 2; Katowice 
— 1; Wilno — 2; Lublin — 1; Grodno —2; 
Toruń — 1; Bydgoszcz — 1; Grudziądz — 
1; Płock — 1; Sosnowiec — 1; Kalisz — 1; 
Leszno — 1. Cyfry te bynajmniej mie wy- 
glądają imponująco, a przytem : zauważyć 
wypada, że kresy wschodnie, poza Wilnem 


i Grodnem, nie posiadają ani jednego teatru ` 


co nie jest bynajmniej dowodem naszej ar- 
tystycznej przedsiębiorczośćci w okolicach 
kraju, najbardziej bodaj kulturainie zanie- 


Jak sprytnie zużytkować możne ' sztu- 


_kę aktorskiej charakteryzacji, o tem wesołą 


historję opowiadają pisma ameryikańskie. 


Pewien młody aktor nazwiskićm. De- 
verry, postanowił sobie zbogacić się moż- 
liwie szybko i „tanim kosztem“. W tym 
też celu nabył kawałek gruntu pod. (miastem 
Jamesville, a. następnie, ucharakteryzowa- 
wszy się ma starca przyjechał da swych — 
„włości i po kilku dniach rozpuścił pO- 
głoskę, że na SWYM terenie odkrył: źródło 
„ódmładzające”. = Naiwnych - nigdzie: nie 


. 


brak, więc pogłoska znalazła łu i owdzie 


wiarę. Dla: przekonania: zaś: „mądrzejszych 


i Deversy. usuwal codziennie . CZEŚĆ swojej 
starczej char akteryzacji, 
dowodził zdumionym 


„odmładzał >. i 
obywatelom, że to 
„cudowna“ woda tak działa. „Źródło. nie. 
otoczył sprytny aktor drutami kol- 
czastemi, dla eksploatacji zaś założył to- 
warzystwo akcyjne, które miało nabyć te- 
pewnych targach 


padek popsuł wszystko. Oto w prasie Ja- 


verry'eg0: jako starca i jako młodzieńca 


| oczywiście „młodemu: wietrznikowi dostęp A (po rzekomem. użyciy wody. z. „cudownego 


KO mili onów: zmarłego w porę. Amerykani- ; 


a Niestety, w parę dni później na- 


GŃT a Shylocka z, Kupca we- 


„eliksi r 


rent mlodosci o zaś O ak » 


Aor -nciekać- musiat natychmiast -gdzie pieprz 
„rośnie w obawie przed zlynchowaniem. Sic 
„transit gloria mundi - =i] marzenia starców AAA 
sA Jamesvil le 0 odzyskaniu = młodości. 
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Z pamiątek Polski. 


Małoznany pornnik Łukasiewicza pod Zgierzem. `` 


> perła polskiego morza z lotu ptaka. 


polskich. nid. wybrzeżeńi » 
dokonać tego AYAPA zdola o s 


i 
g i 
f 


r4 Warszay do Danji. 


Hop 1 a naa mre rere 


głową cukru“ na wyspie 3 < i. Załoga „Doris" w górach kredowych. . | 
_ Moen. F AR Z SEA 
Jacht. Doris“ na ktf dyr, Szwykowski wraz z synami i córką odbył podróż z Warszawy do Danii Toi Frej | ię: | PAC 
i ' nt 4 ! jer (Polonia), najgrożnleiszy. przeciwnik 
| x WAREZU MACH AK KRCNE | "A ś Sawaryna w biegu na przełaj n 
Dzieci dy $ Szwykowśkiego przy pracy. | < Rodzina. dyrektora Szwykowskiego na pokładzie z | | 
-na pokładzie „„Doris”. SZM DJ RA „Doris*. 
| SNET a = AA s a | Halina Konopacka, , rel a. Górny, -bokser Mistrz—Polski i KA Pa EA M -Hyntyk_ Cochet, 24 letni tennisista francuski 
| A NARA 8 ca ao O Boa do © 4 W rzucie ,dyskiem, jedi 0 najlepszych ` | św Sląska w wadze koguciej usilnie trenuje  ,,,,,,,, mistrz świata w singlu i doublu w r. 1913, 
“Ogólny widok nowootwartego, wipanialego boiska w Białymstoku, którego nie powstydziła- | Sportowców polskich, AWONA SZ0Ł 00-10 Z: celem skutecznego zmierzenia się z m > gosadajacy, najpięknie jszy "Smash, - Wrócił 
Pu. PA y Pig ze: ~ Stała do odznaczenia žem zasługi”, o o Strzem Niemiec. = = =~ do swej świetnej formy bijąc amerykanina 
Ae sa: 0 r RD E A „ae A E Ea E ea T Eo PA M _Richards'a, . 


eujo Rado W. Sztokholmie, talentem swym 
przypominająca. naszą. Pogorzelską 
ła otrzymane angagement do: Wy 
„twórni filmowej, i 


odrzuc 


ione tysięcznemi rzeszami . publiczności, 
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Znakomity kompozy tor polski stworzył. nowe 
dzieło operowe. p. t. „Król Roger”. 


BI ne Sejimowego Klubu'Prac i , wybrany 
e „obecnego min. oświaty, p. Bartla. ie. 


utalentowana artystka. scen. polskich wybija „Się, 
a Na czoło sław teatralnyeh. 


-polski Battistini świąd. triumfy w. pattji. > „dontka” 
LAND aż niu, Ore wiedeńskie 
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Po Kaźni ciała. © 


"Rozbójnik Tom odbył swoją ostatnią 


przejażdżkę i oto samotny był tej nocy. 


Stamtąd, gdzie obecnie się znajdował można 
było dostrzec szałasy, uśpione białe owce, 
czarne obrzeża samotnych pagórków, a w 
dali szare zarysy gór poprzecinane głębo- 
kiemi kotlinami, chronione przed wichrem 
bezlitosnym i smugi dymu, wybuchające z 
zapadłych tam wiosek. KR 


Lecz dla oczu Toma cały ten krajobraz 
był równomiernie czarny, a dla jego uszu, 


wszystko wieczystem milczeniem. Jeno du 
sza jego rwała się z żelaznych łańcuchów, '. 
chcąc poszybować w dal, na południe ku 


wrotom raju. 

"A wicher dął i dął. 

„Nocy dzisiejszej "wierzchowcem Toma 
wicher był. Odebrali mu jeszcze za dnia 
jego czarnego, wiernego konia, a potem 
wzięli i te poła zielone, i błękit nieba, i 
mężczyzn głosy, i kobiet uśmiechy i zosta- 
wili go samego z łańcuchem na szyi, aby 
się tak ciągle w tej wichurze kołysał. | 

'Ą wicher dal i dął. 

Więc dusza Toma rabusia rwała się z 
pęt; ale kiedy starała się w dal wymknąć 
wicher wtłaczał ją napowrót w żelazną ob- 
ręcz, ten wicher, który wieje zawsze z po- 


łudniowych krain samego raju. Kiedy tak 


dyndał w tym żelaznym kołnierzu na kar- 
ku, opadł z jego warg wszystek stary, Szy- 
derczy uśmiech i owe drwiny przeciw Bo- 


gu, które. od tylu lat język z nich wyrzu-. 
cał; a z zepsutego-Serca uszły: wszystkie- 


ohydne żądze, zaś z palców zniknęły wsze- 


lakie. plamy złych jego czynów. -"Wszyst= 


; przed owcami wstyd. 


ko to upadło na ziemię i konalo w wypto- 


wiałych bryłkach. DR | 
A gdy wszystkie te rzeczy z łona już o- 
padły dusza jego stała się tak czysta, jako 
ta jego pierwsza miłość, którą znalazł w 
czas swojej wiosny, i jęła potrząsać jego 
szczątkami ziemskiemi i łachmańami opoń- 
czy i zardzewiałym łańcuchem. 
"A wicher dal i dąf. 
< Na skrzydłach jego drogą do raju prze- 
ciągały dusze tych, których ciała zostały 
pogrzebane 'w poświęcanej ziemi i trącały 


«duszę Toma, uwięzioną tak haniebnie. 


Noc w noc pilnował Tom pustemi oczo- 


dolami owce na pagórkach, aż do tej chwi- 
li kiedy to odrosty mu dziwnie włosy i 


nakryly biedną martwą twarz i ten jego 


"A wicher dął i dal. m | 3 
Czasem przybłąkiwały się z podmuchem 
wichru jakoweś czyjeś lzy i biły, biły w 
żelazną obręcz, ale jej przerdzawić nie mo- 
gły. | | 
- A wicher dął i dal. 


= Co wieczoru przypływały wszystkie my 
Śli, — jakie kiedykolwiek urodziły się w 


mózgu łona, a potem żyły w iego dziełach 
tych nigdy mie kończących się. Siadały na 


ramieniu szubienicy i zagadywały duszę je- 
go, nie mogącą się wyzwolić. Wszystkie 


myśli, które on ongiś wypowiadał, te złe : 


szarpały duszę, tę duszę, będącą ich przy- 
tuliskiem, wszakże i im nie była śmierć pi- 
sana. ż 
= Za to te myśli urzęczywistniane w naj- 
głębszej tajemnicy, te najprzeraźliwiej skrze 


> 


" bienicy. 


„nawa a ET UNA NA 


czały, przez calutką moc na ramieniu szu- 


Te zaś wszystkie dumne tnyśli, które 
Tom w sobie pizemyślał, wskazywały na 
jego wilgotne kości, natrząsały się z brud- 
nych łachmanów, drwiły ze starej opoń- 
czy. 

Jeno te mczucia serdeczne, któremi o- 
chraniał przyjaciół były jedynymi towarzy- 
szami, jacy biedną jego duszę uspokajali, 
w one wichrowate noce. Szepłtały coś, po- 
cieszały, te małe, niecne stworzenia, mie 
` mogące już mieć żadnych snów. 8 

A wicher dat i dal. | 


ko 


Paweł, świątobliwy arcybiskup z Alois i 
Vayence leżał w swym marmurowym igro- 
bowcu, twarzą właśnie zwróconą ku połud- 
niowej stronie raju. Na jego grobie stał 
krzyż z pięknie rzeźbionym Chrystusem i 
na nim to znalazła oparcie i spokój: dusza 
arcybiskupa. Tutaj wicher nie przelatywał 
z takim pedem huraganowym, jak to czy- 
mił tam, hem, na wzgórzu Śmierci. Jeno 
czarowine powiewy, pachnące sadem nie- 
znanych krain, z raju, pieściły niezapami- 
najki i trawę rosnącą na tej pachnącej zie- 
mi, w której leżały ciała pobożnych, obok 
grobowca Pawła arcybiskupa z Alois i 
Vayence. 

-O jakżeż łatwo było ludzkiej duszy wy- 
sunąć się z takiego grobu i poprzez prze- 
biec pola, dotrzeć do ogrodów raju i uzy- 
_ skać tąm wieczysty spokój. „ | 
© ./ A wicher dął i dął: ouou 
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P. Tacjanna Wysocka, mistrzyni szkoły tańców plastycznych i rytmicznych w Warszawie, będzie prowadzić wykłady w szkole 
rytmiki i plastyki p. Janczewskiej. Zdjęcie nasze ilustruje taniec zbiorowy. stołecznych adeptek Terpsychory. -~ 
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© Qdbito w drukarni; „Kuriera Łódzkiego". 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 
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Rok HL ŁÓDŹ, dnia 7-go listopada 1926 
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Prochom polec 


W ubiegłym miesiącu odsłonięty został na starym cmentarzu katolickim w Łodzi wspaniały pomnik. 
$. p. kapitana Grzymały-Pęczkowskiego, - kawalera „krzyża „Virtuti Militari" i „Walecznych”, który 
zginął: bohaterską. śmiercią pod Radzyminem w walce z Bolszewikami w sierpniu 1920 roku. — 
| | Pomnik wykonał artysta—rzeźbiarz W. Konopka ER 


